
P S Z C Z Ó Ł R 4 K E S - K O ł r S E .  Ł

■ i-.iżik. S t y c z n i a  •

______________ ' ." - 'N_ j \ ji . ; ™ _____

Praca jest goctłtr.i niej rzeszy,
K u  niej poj/ęciza - Z ejjc  ne airtydepc.it rąc^S* 

TJoś ■ nudę za sili, p o c je M  ,
Gdy z  użytkiem przyjeni/cą zuhutuke putąizęz
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Juz srebrny N ię ż y r , rzurał sw i proruiem t 
Na uśpione przyrodzenie 7 

Juz cichość luba panowała w Kolo, l

A  ■ lebios pagdd..e i^olo, .0
Zdobne w ;gwiazc świetnych- połyski l u d z ie ,  i .1  

Jakby w  pochodni tj^siące/;-'' -^  » : v la%\ r 

Czarowne zacbwyopuie ,\vystaM'iały : ćfcu;

G dy V  w ilia tto' eego roku 7 

Rynkiem .rafcowskmi biegłem ku domowi.
tym , nagle inni.> zastanów’" *1 

akiecik m a ły  z w  ^ zatly w stążei zk g  hi T

k eŁlng wr^kę,',pudełeez«o. k’ : ««
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O lw iciam , patrzę, jakie ma zalety?*,

Z  powinszowaniem bilety,
A i , i'' • ' *

Cudzej własności taić się niegodzi.

Tal.i czyn , kradzież dowodzi. 

Głoszę więc opis, a dla przekonania 

W yliczę  powiruzowan a:

IłiLcik biały * obwodką złotą,

W yobraża wdzięk’’ z cnotą;
Hymen z Knpidem miejsce r>- nim dzieli 

A  di (s do pięknej A nieli..

T akiż, mal.,:e w błękitnej obwódce 

Piorę, któ. ą chytre dzieci- 

Pieszczone-jawnie, zadiasnęło sl rycie: 

Jest przypisany rozwódce...

Po nim następny ma brżeg cytrynow y, 

Argrs stuocżhy, surow y,

Siedzi jak szatan w  środku zasępiony: 
Adres od męia,, do hm y....

Ostatni z damskich z b  wódka. zieloną 
W ystaw ia C eres'z Ponaoną,

Przy nieb N a dzieja , stoi w  pomieszania, 

Jest do Pannę na wydaniu, jw  j  
Właściciel z serca ej ż y c z y ,

N ie przebierania w  zdobyczy.

T u  rożnych życzeń , następują godła 
Ma pierwszym t^egaz bez siuf .a. 

Jeździec zrzu co n y , kuleje na nogę; 

Adresu wydać nier.wgę. Y r ” .



M erkury, z workiem nąpełuonym  zlotem 

Następując zaraz po tein, ,,^f>

•Spiesznie do kupca z poc eszeniem bieży;

lVszystkim go iycz"'ć należy..

Dab,j od dane w ubożuchnej szacie 

Prawda biegnie zaziębiona!..

Czytelniej , m.ize mi wii iy  w tem uiedaoie;
B ez adressu zostawiona.

Skromność liosąca księgę pięknych Wzuiu ,v 
Niewinną postać w ydaje;

Surowe bóstwo, talent >wi łaje ; :

Adresc do wszystkwli autorów.
Opuśćmy godła, zawilsze 

A  wspomnijmy dwa najmilsze. 7 „  „

Ubogi starzec uderza nad ‘nne,
v. -* - * *'■ ' -t- *r r *>■?, A-?? }-:•!.£

Swoją siwizną, zbielałą.;..
Blaga on niebios., b y  "ajdłuże, trwało 

Towarzystwo Dobroczynne.'...

Nakoniec W olność nełtia chluby now ej,

Składa cześć Senatowi i Jabie Sejm owej!—
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K r y t y k a

K rytykr jest starszą ,córką bystrego Dowcipu  i  
Prawdy. Zaraz po swojem narodzeniu, została Jo 
Sprawiedliwości na w ychoyąnie oddaną, które ją do 
pałacu Mądrości zaniosła. Bogowie u iiz e li 'w k ió lc e , 
jakiemt "elowała przymioty, i poddał ,e] władzy ob­
szerne wyobraźni krainy r włożyli otfsz na nią7‘obo-
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'Wiązek' dawania taktu, ki srly M uzy przed Jowiszem 
m iewały. Gdy odwiedzały siemię, musiała im 
K rytyka towarzyszyć. Niosła ona w prawej ręce ber­
ło , które od Sp-awedłiwości otrzymała. ' Jeden ku- 
nier tego- berła, skropiony był" nektarem i laurowymi 

ozdobiony Iiściami; drugi zaś cyprysowomi roszczka- 
i n  : z.eleiń makawóiH obwity,, w rzece zapomnienia 
Zmaczany. W  le w e jr ę c e  niosła Krytyka wieczny 
płom ień, który b ył od Prawdy jej matki” zapalony i 

na fe przeznaczonym ażeby -wszystkie przedmioty , tak 
wyświecał, iżby ich rzetelną i właściwy postrć widzia­
n o, jakkolwiek one pospolitemu oku wydawać cię 
mogą.

Tak zstąpiła K rytyka ua ziemię, dla roztrząsa­
nia dzieł tych m ężów, którzy się miłośnikami M oz 
zowią. Ośw ecała je swoim płomieni, m , a tych które 
podług prawideł sztuki, moralności i dobrego smaku 
napisane b y ły ; dotykała się, w  nektarze umoczonym 
końcem berła swojego, i poświęcała je n i wiekopomną 
sław ę;— dziełom zaś pełnem błędów; odmawiała nie-* 
śmiertelności skrapiając je wodą zapomnienia, która’ 
natychmiast rwiącym  stawała sic potokiem i oneż 

niszczyła.—

Jeszcze jeden roń za i Izieł dostawał f i:  pod *e; 
Sąd, przy których oświeceniu ookazywały sLs wjelkie 
piękności , lecz równie 1 wielkie błędy, tak dalece; że 
Sędzina niewiedziała same czyli je nektarem lub też

, .  4 . m- ■; O l !  < ^  " •  1 '  ' - ......................... ..

■-vodą zapom n‘ema (  z rzeki L e te )  skronić m iała. r T a-^
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kowe odsyłali* du Trybunału (Izami—  [Sama zaś' po 
ukończonem zafruduieniLi, opuściła ziemie i złamała 
swoje berło na dwie części. Spiesznie porwało Po­
chlebstwo ową cześć berła , k, órej koniec nektarem 
b ył skropiony;—- z równą chciwością nochwyciła Złość 
za tę część, która w  rzece Napomnienie była umączo­
ną. Pochlebstwo me żądało żadnego płomieo’a , po­
nieważ w  mętne; wodzie łowić chciało; ziość zabo­

li zymała płomień od Eurji, który tylko idędy wyśw e-

« Ł -  :

Odtąd Z h ś ć  i PorhlebsttPo sprawują koleino n- 
rzącl sędziowski nad dziełami sztuki: unieYrrerteinirją 
jedne, a potępiają drugie podług upodobania. Prawdzi­
wa zaś i święta Krytyka, jeżeli kiedy zstąp, między 
śmiertelnych, Aulorow. powodowani miłością własną, 
żądają od niej pochwał niezasłużonych; Zazdrość w y ­
rzuca jei stronnictwo, skoro swoje wyroki be--, pocis­
ków ogłaszaj i tym sposobem n:es-'cze<liwa, za edno 
z dwojga złego u chodzie mus1 Oby Nieba! ziate >nę- . 
ły duchem większej, skromności pierwszych , a zniknie 
*11016 druga; :częstokroć z ich ucojema pochodząca.

i ' w  ; s .  z . . . . . .  -
.  ś~ --i" 'ii f r
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Młodzik jeden pow ’adał, że w  swojej podróży , „ 

Dziesięć tysięcy na tó talarów odłoży;
A b y  zwiedziwszy wszystkie Europejskie kraje,, 

Pozrać móg1 z gruntu ludzi i ich obyczaje.
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Ktos mu z rprzytomuyoh rzecze jeźll się -Jiie■ mylę, 

Żadnej korzyści w  takim u:?. od-iieuesz trudzie, 
litcz  słuchaj mojej rad y, dołóż drugie, t y l t ;
Zehy cię raczej’ nigdzie nicpozuali ludzie.,,

w g  -  JŁ/fig; '% * '

N o w  1ST k  1 u o n d  y  n s k  1 E.

Pewien dziwak niemający piócz uprzedzenia o 
swej wartości, najmniejszych zalet, któremi by mógł 
pozyskać serce kobiety, ogłosił tu niedawno przez 
dzienniki; iż obie życzy  mieć żonę, godną swojej o *  
aoby. Mające; nhęć wzajemną, w yznaczył miojsce 
schadzki, albo adres listowny.. W  kilka dci odebrał n 
lis. następującej osnowy-;. • " • <

1 f. *,
„  Mości Paine (

,, Najprzód mam honor WPanu- donieść, że e.- 
,, stem sobie głupiuteńku , przecież mam więcej ro- 
„  zumienia o moich talerit&ch i  dowć i n ie , niźen komu 
„  zdawać się może. ?owtóre: mam lat przeszło czter- 
„  dzieśui, panna nad panny. M ówią mi że jestem 
,, brzydka, ale temu niewierzę, chociaż mnie nawet 
fi 0 tej prawdzie zwierciadło eodźień 'przekonywa.—
„  ^otrzecie, ś. p. rodzice moi umierając w przenrj- 
„  świętszej gotiźnie, zostawili mi tylko w  ćatym u- 
„  dziale, dyplom nr pargaminie, dowodzący moje 
„  szlachectwo. W  prawdzie miejsca, w których ś. p.,

„  przodków naszych imiona _i nazwiska powpisyy^ane
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*s? oą, zdają się byd skrobane i odmionuyn cokolwiek 

charakterem* ale dzi liaj niczyich dyplomatów nie- 
„'wewidują /  ujdzie więc z i. dobrą monetę. Poczwarta 
,7 Mość Panie.— .. Lec? dajmy sobi pokój.—  Sądzę 
„  ze wykazan.e tych trzech hcti dynalnyc/i muich przy- 
„  miotów, odpow icd.riemi znajdziesz dla swej osoby.-—- 
„  Czekam więc jego wezwania na miejsce ślubu, i zo-
„  taję najniższą sługą. „

,T  V?' '#• S  C S  Jt H  ; t i '  >. *S" T  K ifcl

^ ^ s^ a -łH -ą  rfHljrs -.'iti' ,ę’sr .* -
*■' *  R  O  Z  M  O  \ V  A . '  ,  f ó - f f t r , S  0 3

p k t  U } ;
A c h ! umieram dla pięknych oczu, ra n i, —  rze 

eze miody m ęzczyzna, do panienki bardzo zalotnej.

—  G dyby tak w istocie było , odpowie piękna, żebyś” 

W P an  chciał za mnie ua prawdę am rzw ', gdvDy lar 

przykład życie moje od tego zależało , jajciź byś obrał 

rodzaj śmierci? . ,,

—  Dałaś mi P a n  ac myślenia, jestem w  położeniu 

prawdziwie litości godnym.

—  W ybieraj W Pan. Moźebyś w ypił Cykutę? —

—  Niepodobna; bardzo w me; wiele goryczy.

—  T o  może Opjltm ? ; >,■ ?£/

—  Strasznie rozpiera ciało i nerw3’ skarpie.

—  Możebyś W Pan  się utopił? ;

- -  Truduo, bo umiem pływad.

—  Ą  z pistoletu ? —  ’ ” ■ "/e; :

—  Głowę roztrzaskiwa i ?zpe^’. ’ ? .
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—  Szlachetny puc inai

—  Chybić się można.

—  Jat widzę że W Pa.iu  do gusiu trafić lieumicm. 

Przecież pomyślmy o sposobie...

—  Tym'~iest liiewzajemuość Pani; a bez wszystkich 

narzędzi, w  oka mgnieniu umrę z rozpaczy I...

T e  A TB. J N A B O D O W Y .
'

Dnia 28. drama w  czterech aktach z Francuzkie- 
go P. M onvel pod tytułem : Straszliwa Tajemnica,

D  i? 5o. Trajedja: 'fem plaijusze. Pan W łodek 
A roli Maryniego spełnił oczekiwania nasze. Grał 
z szlachetnością uczuciem i bez przesady. Pan Roma­
nowski v piątym akcie,1 donosząc Królow i o zgotue 
Tem plaijuszów , przejęty był swą rolą,

i ni S i r c h t  U) fV* ,

Z a g a d k a .'
, I ‘ HI-} Ató >41 3f W- C* > {"$*a {/TT y..̂  i ii C x  1 vbitl !•!«&■[

is F t ancuskiego A . Tavermer
\  ;  v .  ; ■

K hdy w vh er niszczący wpada od północy *

J zdaje się naturę przytłumiać w jej .nocy ;
VL/ ten czas oko badacza pełne icdzi .cieni.

atrzy na oczywiste obrazy zniszczenia.

Przecież jakaś pocbchte u czuwa w  tej doli 
W id ząc źe same kw ialy wzia&ńiją po woli;

Właśni! ■ jak gdyby chciały zdobić tron mocarza j  

K tóry wszystkie żyw ioły  pogromem przerąża.


